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Wiadomości zagraniczne. 


— Pelersburg 6 Sierpnia. — 

< W rozkazie dziennym P. ministra wojny, 
z Uae egen; adia 70, ogłoszono w wy- 
dziale wojskowym: »N. Cesarz Jegomość, dla 
uchylenia niedogudnaści, jakie istmały dotych- 
czas przy przenoszeniu z armii oficerow do gwar» 
dyi, najwyżej rozkazać raczyi, wzywać się na 
przyszłość następnych przepisów ; 1) rotaistezów 
kapitanów , sziabs-rotmistrzów i sztabs-kapita- 
now jazdy arvmijnćj, tudzież kapilanów , poru- 
czników i podporuczników piechoty armijnćj, 
tak tych, którzy wysłużyli, jako i tych, któ- 
rzy nie wysłużyli w terazniejszych rangach lat 
trzy i więcej , przenosić do gwårdyi ze zniże- 
niem o jeden stopień rangi, licząc im wszyst- 
kum starszeństso w tyrh rangach, w których 
wejdą do gwardyi, od dnia ogłoszenia w roz- 
kazie dziennym cesarskim o tch przeniesieniu. 
2) Poruczników jazdy armijnej a chociażby wy- 
służyli w tych rangach lat trzy i więcej, prze- 
uos:ć do jazdy gwardyi na tejże zasadzie, jak 
dotąd przenoszeni byli porucznicy, ktorzy mie 
Wyslażyji w tych rangach lat 3, t. j. na kor- 
elów i chorążych, z warunkiem jedoak, aby 
PrZY takawem przeniesieni starszeństwo w tych 
rangach hczyć im w kontrolli od dnia awanso- 
wama la poruczników armii, i 8) koruełów i 
chorążych jazdy armijoćj, jako też chorążych 
piechoty armijnćj, którzy wysłużyh w armii w 
stopowa oficerskim lat 3 więcój, przenosić do 
gwardyi na tejże zasadzie , jak byli przenosze- 
ni dotychczas, t. j. w tychże rangach, licząc 
in W kontrolli slarszeństwo od dwa przenje- 
sienta do gwardyi. Tych zaś, klórzy Jattrzech 
nie wysłużyli jako oficerowie, zgodnie z isinie- 
jącym przepisem, zgoła nie przenosić da gwardyi.s 

Przez ukazy cesarskie do kapituły orderów, 
mianowan! w liczbie muych kawalerami orde- 


ru: św. Stanisława 26j klassy z koroną , 2 czerw= 
ca, szlachcie, właściciel supraslskiej sukiennćj 
fabryki, Wilhelm Zachert, w nagrodę szcze: 
gólnćj gorliwości o dobro publiczne 1 prac ku 
udoskonalenia rekodzielniczego przemysłu i mar: 
szałek powiatu Jampolskiego, dymissyonowawy 
sztabs rotmistrz gsardyi Starzyński, w nagro- 
dẹ odznaczonćj gorliwością służby i prac szcze- 
gólnych. 

Dnia 16 lipca statek parowy E/-bieła, któ- 
ry wypłynął z Peterbofu do Perersburga o pół 
do IŻEj rano, zachwycony był w drodze na 
wysokości Strelnćj burzą gradową, która trwa- 
ła 10 minut. Grad dochodzą wielkości kurze- 
go jaja. Szczęściem żaden amutuy me zdarzył 
się przypadek. 

- Paryż 7 Sierpnia. — 

Monilęur zawiera następujące wiadomości 
z Gibraltaru pod dniem 28 lipca: sKanclerz kon 
sulalu i wszyscy nasi ziemkowie opuścili Tan- 
ger za zezwoleniem władzy miejscowój. ma 
27 odesłany został napowrót do Tangeru aa 
gielski okręt Albion; ma on na pokładzie szta- 
bowego oficera, który jako Komuodor dowodzi 
siłą morską angielską na téj odnodze. Wszy 
$cy konsulowie opuścili Tanger, pozostał lam 
tylko wice konsul angielski, Pan Hay. augiel- 
ski jeneralny konsul, który miał mieć konferen- 
yg Z Sulłunem , oczekiwany jest co chwiła,« 
Zresztą co do invych wiadomości z Marokko, 
takowe są bardzo sprzeczne. 3 

Minister spraw wewn.. P- Duchalet. wyje- 
chał wczoraj do wód w Ems,'a minister haa- 
dlu. p. Canin Gridajne, do Vichy- 

Koles gdy xiążę Joinville zdaje się przy- 
gotowy wać kroki nieprzyjacielskie, donosi Jou: 
rnal des Pyrenees orientales pod d. 3 sierp- 
ma: Okręt Labrador , który dma 31 lipca opuścił 
Oran, przybył dziś do Port-Vendres. Przy je- 
go odjeżdzie Z Oranu wszystko zapowiadało po- 


kój między Fraucyą 1 Marokko, 


- 


Według Journal des Dóbais Ahd el Kader 
ma teraz pod swemi rozkazami 3000 jazdy i 
400 piechoty; bezna świta oficerów, sekreta= 
rzy, warabulów i byli kaidowie czyli kalifowie 
Algeryi z famidiami tworzą Jego dairę; przyłą 
czyło się tukże do niego kilka pokoleń, a ra- 
czej ich części, które pobudzone przez niego o- 
puściły były Algieryę. Główną jednak jegosi- 
lẹ stanowi 6 czy 700 regularnćj jazdy. 

Dziś nadeszła lu wiadomość z pewtego źró 
dła, która nadspodziewanie z„miemłaky calystan 
rzeczy w Marokko. Według bowiem nadeszłych 
do rządn nowych depeszy, cesarz marokański, 
przeswaszony blokadą od strony morza i zagro- 
żony na lądzie, poznał nakoniec Swe krytyczne 
położenie i pawziął nowe postanowienie., które- 
go nikt nie przewidywał, to jesl: wypowiedział 
wojnę Abd cl-Kadrrowi. Znaczna armia pod do- 
wództwem jego syna ma być już w pochodzie 
przeciw Emirowi. Abd el Kader z swćj strony, 
uwiadomiony, jak się zdaje, o zamiarach ce- 
sarza przeciw sobie, powziął podobneź postano 
wienie. Na czele wszystkich swoich stronników 
przybrał nieprzyjacielską postawę przeciw nie- 
mu, i już przytrzymać i Ściąć kazał, dwóch 
jego gońców którzy wieżli rozkazy cesarskie do 
różnych punktów kraju. O osobistym spokoj- 
nym sposobie myślenia cesarza mikt leż ta nie 
wątpił, a usiłowania Anglii w przekonaniu go 
o sprawiedliwości i umiarkowaniu żądań Fran- 
cyi, mogły go jeszcze bardzićj utwierdzić. Ale 
zachodzi jeszcze główne pytanie, czy będzie w 
stanie żądane zadosyć-uczyn enie dopełnić, Abd- 
el Kader ma licznych w Marokko stronników, 
i od 10 lat daje dowody swćj odwagi i zręczno- 
ści. Przez szkołę, która go nauczyła przeciw 
francuzom wojować, będzie miał pewną prze- 
wagę nad wojskiem cesarskiem. 

Ostatni 8 dnowy termin udzielony został ce- 
sarzowi marokańskiemu dla tego. aby konsulo- 
wi augielskiema, p. Drummond Hay, zostawić 
czas udaua się osobiŚwie do sulłana, który wy- 
jechał do Tetuan, aby z bliska mógł uważać wy: 
padki zajść mające w Tangerze i w okolicy. 
Wazystko teraz zależy od lego, czy talentowi 
posła angielskiego uda się skłenić sołtaua do 
powolności. 

— Londyn7 Sierpnia. — 

Hr. Nesselrode , ces, possyjski minister spraw 
zagr., przybvł tu onegdaj w towarzysiwie sy- 
na swego. Slyckac Že hrabia będzie brał ką- 
piele morskie w Brighton. 

Wiadomości z New-Jorku z d. 2Qlipca do- 
noszą, że rząd mexykańsk: przesłał wszystkim 
obcym dyplomatykom w Mexsku pismo, w któ- 
rem uprasza reprezentowane przez utch mocar- 
stwa o wmięszanie się w celu przeszkodzenia 
iżby Teksas nie został do Stanów Zsedn prey- 
łączony. A 

Porucznik Gray, dowódzca okrętu Bonelta 
został przez sąd wojenny naganiony i następnie 
uwoloiony. 

Dz. Globe radzi, aby Anglia utworzyła gwar- 
dyę narodową, któraby w przypadke wojny ua 


stałym lądzie, brak liniowego wojska zastępo. 
wała. Pomienionv dziennik przytacza, że w 
Avglii nie ma teraz więcćj jak tylko 10 do 12 
pułków pod dyspozycią. 
— Kanton 10 Maja. — 

Słychać, że cesarz ma zamiar uprawnić han- 
del opium 

Nowy reprezentant rządu angielskiego w Chi- 
uach, pan Davis, przybył d. 27 kwietnia do Sin- 
gapore i d. 30 odpłyszął do Hong Kong. 

Hongkong Gazette danosi o zupełnen nie- 
udaniu się wyprawy aogielskićj, wysłanćj z Ulin 
do wyspy Borneo dla zawiązania stosunków ban- 
diowych, pod dowództwem Kommodora Murray 
z marynarki angielskićj. Wyprawa ta składa- 
ła się z dwóch okrętów, 1 szoneru i 1 bryyu, 
które na początku lutego wpłynęły na rzekę Co- 
ti na wyspie Borneo i zarzucily kotwice pod 
miastem Tongarron, rezydencyą sultaua Goli, 
oddaloną od ujścia tejże rzeki na $0 wil ang. 
Sułtan przyjął anglików z początku bardzo u- 
przejmie, ale potajemnie robił przygolowania 
do uderzenia na meh; jakoż dnia lólutego wy- 
konał altak z dział batecyj zamaskowanych nad 
brzegiem i na statkach kanonierskich. Okręty 
angielskie musiały podnieść kotwire i po 36g0- 
dzinnćj bitwie dostały się do ujściarzeki, gdzie 
przyjęła je gromada uzbrojonych statków, przez 
ktorą gwałtem przebić sę musiały po zacietćj 
walce, w której poległ sam pau Murraj, Oprocz 
niego zginęło jeszcze Zch majikow , a 5 ofice- 
rów i majtkow zostało ramonych. 

— Bombaj 19 Czerwca, — 

Postanowienie dyrektorów kompanii wscho- 
dnio-indyjskićj, odwołujące lorda Ellenborough, 
nie małe w Bombaj <prawiło wrażeme, atoli, 
według dziennika Bombaj- Times, zarazem i 
wielkie zadowolenie, gdyż chciwa podhojów po- 
lityka lorda Ellenborongh mało komu się podo- 
bała; prórz tylko oficerów armii. 

W krai Sind panują okropne upały. 


iBozanajitosści, 


KAZIMIERZ WIELKI W PRZEDROŻU. 


(Doliohczenie.) 


Potem nagle. niespodziewanie, niby jakiemś cza- 
rodziejskiem zrządzeniem, na dziedzińcu dworca 
na drodze ze wszech stron w prawo i lewo, za- 
brzmiały, zahuczały dziwne wykrzyki, rżenie koni, 
turkot ich podków, chrapliwy dżwięk myśliwskich 
trąbek, łoskot j zdnych, kolebkami; był to chaos, 
gwar niedowysłowienia; sta ludzi, sta kobict, sta 
koni i psów zarazem. 

Dziewczę pobladło, wywinęło się z ramion mło- 
dziana. 

Dla Boga! zgubieni jesteśmy!--krzyknęła. Mło- 
dy szlachcie do okna poskoczył. Gromada jezdnych 
dobrze mu znanych myśliwców, panów, dworzan, 
pachołków, zapełniała cały dziedziniec. A wśród 
tej palacza wrzawy górowały wykrzyki pana U- 
riela. 


Gdzie xiążę? xiążę Jegomość Królewiec? on tam 
we dworze, w świtilicy! a ja nie wiedziałem Panie 
mój. 

1 głos mego ojca!--strwożone dziewczę z drze- 
niem przemówi; -- dla Boga! drogi mój Pełko ra- 
tuj Się... nie guh mnie! 

3 I ociągającego się młodziana ujmie za rękę, po- 
ciągnie do drzwi, lekko na mały wepchnie kury- 
tarz. 

Gdzie xiążę? gdzie nasz pan? -- woła Łowczy, 
wybiegając z świetlicy, w którćj łoże puste, głu- 
cha tylko znalazł samotność. 

„A jeslem, jestem,--spokojnie odrzekł mu mło- 
dzian, drogę zachodząc. r 

A Panie Petko! kochany panie Pełko! czy się 
to godziło tak starego wicruego sługę zawodzić, 
oszukiwać? lecz co ja mówię: panie Pełko? dyć to 
Wasze nie żaden Pełka, ale nasz xiążę Jegomość, 
Pan Krółewie, wiwat!--Padł na kolana przed mło- 
dzianem. 3 parie. 

Lecz dla Boga! powiedz Aszec, jak się lo wszyst- 
ko stało?--rzekł ten podnosząc starca z ziemi, 0- 
swabadzając ręce jego całunkom;-- jakeś się do- 
wiedział Aszmość klo jestem? 

Jak? o! niedługa historya; do Przedborzagdym 
wjechał, patrzę ogromny rcjwach na rynku; cały 
ten co tujestorszak nadciągnął, zbliżę się, wszyst- 
ko pyta gdzie xiążę Kazimierz? o niin nikt nie wie; 
wreszcie jeden z dworzan najdzie pana Niemirę, 
rad nierad musivł przyznać, że xiążę Jegomość od 
tygodnia już pod przybranem nazwiskiem poluje 
w tych lasach i wtym domu gości, i to aż xiężnie 
Pani powiedział, bo ichmościom dworakom tajem- 
nicę chował. 

Xięznie? alboż tu ona jest? 

A jest przyjechała kolebką, całą od srebra i 
złota; dobra Pani! jak się śmiała ze mnie, żem nie 
wiedział kto mój gość! pytała o Wasze Miłościwy 
Panie zdrowie, zalurbowała się, gdym rzekł, iż 
lekko zaniemogliście dziś właśnie. 

Młody xiążę, bo jak się pokazało, Pan Pełka 
ni mnićj ni więcćj był tylko sam Królewiec Kazi- 
mierz, przyszły wielki Kazimierz II., na wsjomi- 
nek małżonki kkko brwi ściągnął, pochinnrzyłt o- 
ko, wyrwał się oświadczenioim radości poczciwego 
Uriela ze Strzelec i postąpił na dziedziniec. 

Właśnie w tćj chwili z bogatćj kolebki wysia- 
dła młoda niewiasta, czarno-oka, czarno-brewa, 
włos jćj w dwa warkocze splątany jakby u dzie - 
wicy spływał na ramiona daleko; była blada, śnia- 
da trochę, trochę nie piekna, lecz z tem wszyst- 
kiem żona dziedzica potężnego tronu, Anna albo 

ldona Litewka. 

"egoż jeszcze dnia, w tymsamym dworcu, przy 

tym Raae bogatym imakatowym obruscn pory- 

czai licy, siedziała para xiązęca, do Eo 
ka dopta da, u; pin Uriel „pełnił obowiązki na: 
podając poj) porządku i sam dostojnym go „dj 
eod ondt oA Jakiż przecież smutek był na 

JES S > raz t drugi lekko westchnął. 

Spostrzegł ty Molea i pedi 

I cóż fo Aści? „; u ETF 
a aat. Ea GE f miły mój Urielu; widzę dobrze, 
jakoś rak ŻĘ śwoim jesteśc ie humorze. 

A jakzebym miał *byćl alhoż p v 

- | ` : alboż to nie ma kłopo 
tów, domowy h też szczególniej? 

e pa l jakież one? ciekawie xiążę za- 
5 ; d 
ESzlachcie skłonił mu się aż do nóg i szeptał: 

Tozto z mą Hanna; dobra dziewczyna, rozam- 
na, znajoma WA Neee) Wasza miłość wie o tem, 
mogła się przeświadczyć; lecz kobieta! ot ta ten 


mały 


3 


wiatr co wieje: dziś tak jutro inaczćj, ani odga-. 
dniesz humoru, same dziwactwa... lepićj mieć spra- 
wę na biesa z samym szatanem: 

Lecz cóż, cóż dalćj? Mości mój Łowczy. 

A cóż! ni ztąd bi z owąd, gdy obiad był go- 
towy, zamiast przyjść posłużyć Jaśnie Oświeconec- 
ma Państwu, ona w bek, w płacz, pada mi do nóg, 
powie że za nie w świecie do świetlicy nie pójdzie 
że wstydno jéj Waszćj Miłości, wstydno wszyst- 
kich panów dworzan i co większa! a raczćój co 
gorsza! mówi, ze za mąż iść chce za Bartosza me- 
a krewniaka, 1 to skoro, w tyin tvgodniu jeszcze, 
albo inaczćj przeklina się, że do klasztoru wstąpi. 

Xiążę zamyślił się nieco, jakaś chmura czy przy- 
pominków czy trasunku siadła na czole; prędko 
jednak uszła, rozpogodziło się oko, niby myśl ja- 
kaś szczęśliwa przeszła po głowie. > 

Ona chce iść za mąż?. -poszepnął. 

A tak! tak Miłościwy mój «iąże! . 

1 czemuż. dać jój nie chcecie? Bartosz przecież 
wasz krewniak. 

I cóż że krewniak, gdy hołysz, ubogi, sam nie 
ima za co Żyć. 

To ja mu dam wyprawę. 

Doprawdy! Miłościwy xiążę... cheiałhy... 

l owszem, i owszem, możesz to Aść swćj cór- 
ce i krewniakowi powiedzieć; dam mu na dziedzi- 
ctwo tę wioskę... Majkowiec... 

Ależ to rzecz nie mała! dostatek. 

I niedość jeszczeł--zamyślił się tyoche, uśmie- 
chnął;--i Waszą Panie Uriela, dzisiejszą dostoj- 
ność: straznictwo lasów Przedborskich. 

Starzec wzdrygnął się:--Lccz Panie Miłościwy! 
cóż ja robić będę? 

Dostaniesz w zamian Kozienicką puszcze; spo- 
dzicwam się, Że nie stracisz, obszerniejsza dwa razy. 

A niechże będą Bogu i Wam Miłościwy Panie 
mój dzięki--wołał szlachcie w radości, zgiął ko- 
lano, całował ręce młodego xięcia. 

Ale ich w tym jeszcze tygodniu pożenisz. 

| owszem, dziś nawet. 

Dziś zawczasu, czekaj za dni trzy, cztery; 
powiodę paunę młodą przed ołtarz. 

A ja pana młodego, -- głosem śpiewnym, prze- 
ciągłym, obrym akcentem skażonym, dodała viężna. 

[ oboje dotrzytmali słowa. Bartosz cieszył sie 
jakby na sto koni wsadzony, cieszyła się i Aldona: 
ślub bowiem odbywał się z wielką okazałością, a 
ona sama dyrygowała muzyką i śjicwem, wiemy 
zaś z dziejów, ie ja lubiła. 

Dan Uriel czempredzćj do Kozienic odjechał, 
chciał jak najśpiesznićj knieje obejrzeć, przeliczyć 
dziki, sarny, łosie, jelenie i tury. Odjechał i xia- 
żę Kaziwierz z małżonką na zamek krakowski, 
obiecując przecież skory powrót młodożeńcom. 

I dotrzymał słowa; poczciwy Bartosz cieszył. 
się i dworował; nie cieszyła się tvle pani Hanna, 
nie cieszyła na głos przynajmnićj; lecz w duszy, 
klo tam wie?,, Ę h 

Umarła Anna Hitewkaż już też król Kazimierz 
II. drugą pojął małżonkę; rok rocznie jednak, 
dwa i uzy L więcćj razy zwiedzał puszcze Przed- 
borskie. Bartosz mówił, że to dla tego czyni, iż 
lu zwierza mnogi dostatek, a Eg NACE w 
porządku; król mówił, ze mu lu naimićj polować, 
bo najbliżej od Krakowa; ludzie zas mówili, że je- 
żeli odległość puszcz od stolicy dość wielka, choć 


sam 


w nićj zwierza niewiele, to pani Łowczyna wcale 
przystojna, hoza niewiasta; I prawdę mówili, za- 
ręczyć mogę; lecz czy prawda co dodawali, Że... 
ŻEL: 


Ale na cóż dawne bajki, wspominać dawne plot- 
ki? czy i w tych czasach ich mało? 

Pan Bartosz doczekał się trzech synów; pier- 
worodnego prawie w akuratnym Czasie; król sam 
do chrztu go (rzymał, a dał mu swe imię Kazi- 
mierz. 


Znów były płotki m". 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 

Od dnia 21 do dnia 22 Sierpnia. 
Michałczewska Zofia, Vichig Gotlih ob., Koźnniń - 
ska Sabina, Godlewski Kazimierz, Lehel Julian z 


Doniesienia 


Nro 6481. 


WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCII I POLICYT 


w SENACIE RZĄDZACYM 


Wolnego Niepodieglega ù ścisle Nentralnego 
Miasta Mrakowa i Jego Okręgu. 
Podaje do powszechnćj wiadorąości, ze w 
myśl uchwały Senalu Rządzącego z dnia 5 b. 
m. ir. N. 3807 odbędzie sie w biórach Wy- 
działu w godzinach przedpałudniowych na dnia 
3 Września r. b. publiczna ia minus licytacya 
na wypuszczenie w przedsiębiorstwo postawie- 
nia nowych poręczy w 2 i 3 sekcyi traktu au- 
stryacko-prusko-szlązkiego; cena do pierwszego 
wywołania złp. 1410) nazuacza się, na vadium 
każdy z pretendentów złp. 140 złoży. 0 in- 
nych warunkach w biórach Wydziału wiadomość 
powziętą być może, 
Kraków d. 19 Sierpnia 1844 r. 
Za Senatora Prezydojącego, 
K. Hoszowski. 


Referendarz L. olf. 


Nro. 4157. 


TRYBUNAŁ 
Wolnego N iepodleglego i scisle Neulralnego 
sliasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W żywa mających prawo do massy Agneszki 
Adamskićj z kwoty złp. 76 gr 24 w depozy 
cie sądowym złożenćj składającćj się abv w za- 
kresie trzech miesięcy z stogownemi dowodami 
do Trybunału zgłosili się, w przeciwnym bo- 
wiem razie massa la Ua rzecz Skarbu publicz- 
nego przyznanąby zostala, 

Kraków d. 19 Sierpnia 1844 r, 

Sędzia Prezyinjący 

Miętuszewski 

Sekr. Lasocki. 


az, 


(1r.) 
Nro 324. 
DyvnEkcya OGÓLNA SZPITALI. 

HR HWolnem Miescie Krakowie. 

Oznaczywszy nowy lermin do licytacy! na 
wypuszczenie od d, 24 Czerwca 1845 r. w dwu- 


Polski; =- Łubkowski Roman, Łubkowski Karol, 

Kópyping Gustaw, Fontana Rozalia, Lewińska Eu- 

frozyna, 7 Galicyi; -- Herez Maxymilian, Engel Au- 
gust, 2 Pruss. 
FPyjechali z Krakowa 

Paliński Paweł, Pełkowski Mor tz, Jlming Wil- 

chelm, Jerzykowski Marcelli, Piotrowska Maryanna, 

Kalczycki 


Wincenty, Marcinkiewicz, Olfinowska 


Tekla ob., do Polski ; --Brewer , Sitnson, do Pruss. 


= Maam 


Urzedowe. 


nastoletnią dzierzawę dóbr Tropiszowa Szpitala 
$, Knzarza yłasnych w Królestwie Polskiem na 
samej granicy od sirony W. M. Krakowa po- 
łożonych., gruntami swemi dóbr Kościelniki w 
Dystrykcie Mogilskin dotykających, na dniu 16 
Września r. b. od godziny 11 do E z poładnia 
przez deklaracye opieczętowane w Sekrelorya- 
cie Dyrekcvi Ogólnej w gmachu rządowym S$. 
Piotra odbyć się mającćj, od ceny w sumie złp. 
21.577 rocznego czynszu ustanowioućj, który 
w dwóch półrocznych ralach » góry opłacanym 
być winien będzicz wzywa cheacyel dobra te 
wydzierżawić, ażehy w miejscu i czasie powy- 
zEj oznaczonych zlożyłi deklaracye opieczęto- 
wane, obejmujące wymienienie summy, jaką 
najwyższą od ceny czyuszu roczuego wyżŹćj i- 
stanowionćj płacić z tćj dzierżawy obowięzują 
się, do których domieszczą vadium w kwocie 
zły. 2,500, jeżeli zaś życzą sobie powziąść bliz- 
szą wialomość o innych warunkach tej dzier. 
Żawy, tudzież ilości i jakości imwenlarza na 
gruncie dóbr Tropiszowa znajdującego się, ta- 
kowa w miejscu odbyć się mającej licytacyi każ 

dego czasu udzieloną wieć sobie będą, 

Kcaków d. 17 Sierpnia 1844 r. 
Za Prezydującego, 


KROPFF., 
(Ir.) Sekr. Tyralske. 
Nro. 4113. 
TRYBUNAŁ. 


HH olnego Niepodiezłegat scisle Neutrąlnego 
Miasta Krukowa i Jego Ukręgu. 

Wzywa Zuzannę Kutz wlaściwie Rutz zo- 
wiącą się, lub prawa Jej mających, aby po od- 
biór kwoty złp. 400 tytulem cadit przy kupnie 
kramu bogatego N 64 oznaczonego, w depo- 
żyt sądowy w gołowiźnie złoźonćj i lamże do- 
tąd znajdującćj się, w zakresie 3 miesięcy zgło- 
sili się, W przeciunym bowiem razie Skarb Pu- 
bliczny W posiadanie tój massy wprowadzonym 
zostanie. 

fixaków d. 26 Lipca 1844 r. 

Sędzia Prezydujący. 
Alięluszewskt. 


fr.) Lasocki Sekr. 


